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			Dzieciom naszych dzieci

			Barnabie, Ninie, Ani, Basi i Frankowi

		


		
			26 PAŹDZIERNIKA 1944, LONDYN

			Atłas, miękki i połyskliwy, w kolorze głębokiej zieleni – właśnie tego szukała. Przyjęcie u hrabiny Waldstein wymagało stosownej oprawy, a Marii brakowało sukni na taką, dużą w końcu, okazję. W ostatnim czasie prowadziła życie zadziwiająco proste: biuro, wynajęte mieszkanko, czasem park. 

			Nuda, ale ta nuda w sumie bardzo jej się podobała. Niemniej miło będzie znów się zobaczyć, choćby nawet i w lustrze, w wieczorowej kreacji. 

			Suknia leżała idealnie, dopasowana niczym rękawiczka. Gdybym jeszcze mogła do niej włożyć szmaragdy z Głuchowa, rozmarzyła się Maria. 

			Uciekając w pośpiechu z dworu w styczniu czterdziestego roku, wrzuciła całą biżuterię do płóciennego woreczka i dała przyjacielowi na przechowanie. Wiedziała, że prałat Groll schowa klejnoty w jakimś bezpiecznym miejscu, i nie wątpiła, że przetrwają okupację. Ona i Leon musieli wiać, przekroczyli kilka granic, i to zielonych, choć tak naprawdę były białe, jako że przedzierali się przez nie zimą. Biżuteria, prawie cała, została w Polsce, a autoportret Rembrandta, najcenniejsza rzecz, jaką posiadała, czekał ukryty w górach, w Tatrach. Skalny skarb. 

			Miejmy nadzieję, że wytrzymał te kilka lat, myślała.

			Już niedługo, naprawdę, bardzo niedługo przyjdziemy po ciebie, panie van Rijn, szepnęła do siebie w duchu.

			Uśmiechnęła się i obróciła tak, że rozkloszowany dół sukni zawirował jak poruszona woda w stawie. W imponującym lustrze salonu modniarskiego o rozkosznej nazwie LULU, w którym eleganckie, acz niezbyt zasobne damy mogły nabyć używane, lecz wciąż zachwycające kreacje, zobaczyła siebie sprzed tych kilku wojennych lat – piękną, samolubną i światową. 

			– Biorę! – powiedziała już zdecydowana do panny sklepowej, stojącej nieopodal. I westchnęła.

			Swoim profesjonalnym, aprobującym uśmiechem ekspedientka przypominała Marcelinę, jej przedwojenną pokojówkę. 

			Maria odgoniła precz niepotrzebne teraz wspomnienia i ostatni raz krytycznym okiem przyjrzała się sobie w zielonej sukni.

			Tak. Nawet bez szmaragdów prezentowała się zachwycająco. Leon będzie rad. Lubi być ze mnie dumny, pomyślała i zniknęła za kotarą, by się rozebrać i na powrót przemienić z motyla w gąsienicę. 

			Niechętnie zsunęła lejące się atłasowe cudo i włożyła szary kostium, który nosiła do pracy. Był uszyty z materiału bardzo średniej jakości, kupiony na jakiejś wyprzedaży. Gdy wyszła w nim z przymierzalni, wsunąwszy na nos okulary w szylkretowych oprawkach, nikt by nie pomyślał, że ma przed sobą damę z najwyższych sfer. Buciki dość znoszone, niestety, torebka też niezbyt elegancka, ot, praktyczna, włosy upięte w prosty węzeł. W tym wydaniu można było ją wziąć za guwernantkę. I to bardzo surową.

			Mimo braku pięknych przedmiotów i strojów, do których była przyzwyczajona, Marii, hrabinie Łęskiej, nadzwyczaj się podobało to nowe życie. Odpowiadało jej biuro nieopodal Strandu, na Duncannon Street, gdzie pracowała. Lubiła szefa, Januarego Horodyskiego, i lubiła być tym, kim była obecnie: tłumaczką akredytowaną i przysięgłą, zatrudnianą zarówno przez władze polskie, jak i angielskie. Wysoko ceniona przez kierownictwo, nie tylko dzięki swej znajomości rosyjskiego, angielskiego, niemieckiego i francuskiego, towarzyszyła zarówno urzędnikom, jak i generałom, czasem samym ministrom, nade wszystko jednak agentom wszelkiej maści, podczas rozmów w cztery oczy, przesłuchań i konferencji. 

			Była dobra w tym, co robiła, to ją interesowało, całkiem nieźle zarabiała i od roku jej życie w Londynie zaczęło nabierać znamion stabilizacji. Małe mieszkanko, dzielone z Leonem, i praca, naprawdę fascynująca – czyż można chcieć więcej? Maria miała nieodparte wrażenie, że dopiero tutaj odkryła siebie. 

			Wojna pozwoliła jej uwolnić się z wszelkich więzów i zobowiązań.

			Może to dziwne, ale była szczęśliwa.

		


		
			26 PAŹDZIERNIKA 1944, LONDYN

			Wojna wciąż się kotłowała, dogorywając na wielu frontach Europy i nie tylko Europy, a profesor Leon Rosenblatt ot, postanowił chodzić do dentysty. Jesień w Londynie czterdziestego czwartego roku była piękna, przejrzysta i rozsłoneczniona. Nad ulicami zwieszały się gałęzie drzew ciężkie od czerwieniejących już liści, komponujących się ładnie z lekko pordzewiałą Queen’s Gate, przez którą profesor wszedł do Hyde Parku. Królewskie insygnia, widniejące na bramie, dodawały rangi temu miejscu. Gdy ją przekroczył, natychmiast ogarnęło go uczucie, że jest być może w mikroskopijnym, z pewnością jednak zupełnie innym świecie. Mimo wojennej ewakuacji pełno tu było niań z dziećmi, flirtujących par, wyfiokowanych staruszek i stetryczałych dżentelmenów. Mały raj.

			Jak nie tak dawno temu przecież krakowskie Planty. 

			Dzieliło go jednak od nich nie tylko morze, ale i czas. Czas, który, jak Leon świetnie sobie z tego zdawał sprawę, przeminął bezpowrotnie, zmienił Planty teraz – i pewnie już na zawsze, tak jak i cały kraj. Ojczyznę.

			Jerzy Zakrosymski, tak dla Anglików zwał się obecnie dentysta, został polecony Rosenblattowi przez Tony’ego Ashbourne’a, współpracownika z Instytutu Courtaulda. 

			Gabinet lekarski mieścił się na tyłach Hyde Parku, przy Green Street pięćdziesiąt jeden, w typowo angielskim domiszczu z czerwonej cegły i kamienia. Okazały budynek musiał zostać wzniesiony pod koniec dziewiętnastego wieku i zapewne, wnioskując z wystroju wnętrz, był pomyślany jako inwestycja, a nie rezydencja właściciela. Podczas pierwszej wizyty Zakroczymski opowiedział Leonowi obszernie, jak to od razu, gdy tylko z armią Sikorskiego wylądował na angielskim wybrzeżu, postanowił nie bawić się już w wojenkę, tylko przede wszystkim nostryfikować dyplom i zostać dentystą – tak jak przed wojną w rodzinnym Poznaniu. Prawie trzy lata zajęło mu dokształcanie się, a później załatwianie formalności i w końcu otworzył wymarzony gabinet – co prawda na spółkę z niejakim Bielawą, ongiś ważną figurą w spółkach naftowych Drohobycza i nie tylko, ale lepsze pięćdziesiąt procent w dobrym biznesie niż sto w złym. 

			Włodzimierz Bielawa też przybył do Londynu z generałem Sikorskim, ale miał na tyle komfortową sytuację, że zawsze wierzył wyłącznie bankom szwajcarskim i wszystko, cokolwiek zarobił w miłej ojczyźnie – a było tego sporo – przelewał na konta zagraniczne. Paskudny brak patriotyzmu nie został ukarany, wprost przeciwnie, Bielawie udało się przeżyć nieudolne dowództwo generała Dąba w kampanii wrześniowej, a potem dostać się do owych kont już w Londynie. Przedstawił ofertę współpracy poznanemu na barce ewakuacyjnej Zakroczymskiemu i odtąd dzielnie walczyli razem, obecnie z brytyjską biurokracją. W końcu załatwili wszystkie zezwolenia i tak oto zostali współwłaścicielami świetnie zlokalizowanego, a już niebawem też świetnie prosperującego gabinetu. Zwrot inwestycji stał się kwestią czasu – miejscowi Polacy wszak zęby leczyć musieli, a najprościej było u Zakroczymskiego, z którym bez trudu mogli się porozumieć. 

			Leon nie miał problemów językowych, ale polecenie Ashbourne’a zadziałało na zasadzie: obejrzyjmy i tego krajana, jak sobie radzi. To, że polecał go Anglik, oczywiście stanowiło dodatkowy walor. Komuś się udało – i to stosunkowo szybko. Po przeszło trzech latach pobytu na wyspie profesor miał serdecznie dość rodaków, którym się nie udało. Ich swary i kłótnie go mierziły, choć rozumiał, że sytuacja polityczna musi wszystkim działać na nerwy. Teraz nie było już żadnych wątpliwości, że zostali sprzedani. Ot tak, po prostu.

			Granda, tak mówili wszyscy Polacy w kawiarniach i klubach, domach i urzędach, a przede wszystkim ci w garnizonach. Tyle lat walczyliśmy ramię w ramię z koalicjantami – nadal walczymy i giniemy na wszystkich frontach – a Angole bez cienia sentymentu rzucili nas na pożarcie Ruskim. Taka była powszechna opinia i Leon w całej rozciągłości z nią się zgadzał. 

			Rok temu wybuchło na krótko powstanie w warszawskim getcie; wiedział, że nie miało żadnych szans, ale stanowiło znak, symbol, było więc ważne. Teraz zaś wykrwawiła się Warszawa, samotna w boju. 

			Ale w londyńskim parku panował spokój, nie dostrzegało się żadnych śladów wojny. Dzieci biegały jak zawsze, bawiąc się w sobie tylko znane gry. Matki i bony siedziały na ławkach, czytając, szydełkując i obserwując podopiecznych znad książek i robótek. Starszy dżentelmen przeglądał „Timesa”, wyprostowany na ławce jak podczas musztry. Ani chybi emerytowany wojskowy, pomyślał Leon, przenosząc wzrok na kobietę w modnym płaszczu, która karmiła kaczki w stawie. Spokojny banał jesiennego dnia. Złudny, bo Londyn wciąż nękały bombardowania, raz słabsze, raz mocniejsze. 

			Leon już się przyzwyczaił i rzadko szedł do schronu, robił to tylko wtedy, gdy miał wrażenie, że bomby wybuchają tuż-tuż. Co rano wstawał i maszerował do swojego biura, gdzie rzetelnie pracował nad inwentaryzacją utraconych dzieł sztuki i notował wszelkie napływające na ich temat informacje, a potem spotykał się na mieście z angielskimi partnerami. Regularnie bywał też w bibliotece, by ze szczętem nie zgłupieć, a także na tak zwanym Straconie, czyli w siedzibie rządu przy Stratton Street, choć swoje wizyty w tym miejscu uważał za czas stracony, tak niewiele można już było tam zdziałać. Teraz zaś, późnym popołudniem, spokojnym spacerowym krokiem przeszedł przez kolejną bramę parku i znalazł się na Green Street. Domy stały tutaj równo jak pod linijkę, ład przestrzenny był perfekcyjny. Leon pożałował, że tak trudno doszukać się go w Polsce. 

			Nawet dalie, pomyślał, patrząc na kwiaty rosnące w równych rządkach za metalową balustradką, nawet one ustawiły się w równym szyku. A jakie przecudowne kolory, takie… Przez moment szukał właściwego słowa: nieoczywiste. Brąz lekko rozbielony, podobnie czerwień i żółć. Zaiste ulica jak z Conana Doyle’a czy Trollope’a: dziewiętnastowieczna. Sielankę zakłócały nieco worki z piaskiem, leżące tu i ówdzie przy posesjach, ale gdy się człowiek do nich przyzwyczaił, po prostu ich nie zauważał. 

			Miał wolne popołudnie i postanowił racjonalnie je wykorzystać na wizytę u dentysty, jako że coś niepokojącego działo się z jego górną czwórką. Pobolewała z każdym dniem coraz bardziej. Jak przystało na prawdziwego mężczyznę, profesor nie lubił jęczenia, ale jęczeć wszak musiał, no bo, psiakrew, bolało.

			Jerzy Zakroczymski przywitał profesora jak zwykle życzliwie. Dentysta był wysokim, chudym mężczyzną o wyraźnie semickich rysach.

			W Polsce albo Francji spotkałby ich obu marny los. Tutaj Zakroczymski, ubrany w brązową tweedową marynarkę, widoczną spod lekarskiego fartucha, wyglądał nader nobliwie. Iście angielski wąsik, podobny do tego, jaki nosił generał Montgomery, a za nim generał Anders, dodawał mu miejscowego sznytu. Gdyby tylko zamiast dentystycznych kleszczy ekstrakcyjnych trzymał w ręku trzcinkę, tak charakterystyczną dla angielskich oficerów, byłby idealnym Brytolem. Tylko to nazwisko, Zakroczymski… Zatem lekko je przystosował do miejscowej wymowy, by tubylcy zanadto sobie nie łamali języka.

			– Pan planujesz mnie rwać? – zaniepokoił się Rosenblatt.

			– A Bóg broń, panie profesor, gdzieżby tam! – Zakroczymski odłożył kleszcze na szklany stoliczek i sięgnął po lusterko.

			Leon śledził każdy jego ruch.

			– Popatrzymy tylko. – Zajrzał pacjentowi do jamy ustnej, nie przestając mówić: – No to wypuścili naszych, co, panie Leon? W maliny ich wypuścili.

			Rosenblatt zamruczał w odpowiedzi. Usta miał pełne śliny. Mógł tylko gapić się na dość imponujące zakola pochylonego nad nim lekarza.

			– Wybiją ich co do nogi! – zawyrokował dentysta, wyjmując lusterko. – Widzę niewielki ubytek. Pan profesor przepłuka.

			Przepłukał więc, szczęśliwy, że choć na chwilę może odpocząć od krępującego rozdziawienia, jak to określał Zakroczymski, jamy ustnej.

			– Otworzyć, szerzej! – Doktor sięgnął najpierw po gruszkę, psiknął, żeby osuszyć ząb i dziąsło, a potem wziął do ręki linkę maszyny borującej. Błysnęło wiertło i Leon natychmiast się skulił.

			– Jak już nas tam, w Polsce, wytłuką do imentu, to nie będzie do kogo wracać – dyszał mu w nos Zakroczymski. Prawą nogą naciskał pedał napędzający maszynę borującą. – I jak pan myślisz, komu to powstanie było na rękę? Wszystkim. A że szanse znikome, to i cóż, kto by się tymi młodymi przejmował. No, sam pan powiedz. Anglicy kupili sobie czas, podobnież Rosjanie. 

			Przerwał na moment, psiknął na dziąsło Leona kolejną porcję środka wymrażającego i kontynuował narrację w błogim przeświadczeniu, że może tak do woli. I bez końca…

			– Ci Ruscy jeszcze zadowoleni, że kraj sam się oczyścił z tych, co i na nich by poszli jak w dym, a nasi, rzecz jasna, kontenci, chwilowo okazali siłę, a przy okazji zademonstrowali, że w kraju stoją za nimi rzesze zdesperowanych i bitnych obywateli. Są w centrum uwagi tutaj choć przez moment. A ci młodzi, Boże słodki… – Wzniósł oczy do nieba. – Poszli jak te baranki na rzeź, pewnie też w końcu zadowoleni, bo wreszcie mogli tym przeklętym Szkopom przywalić. Pan wypluje, panie Leon.

			Ten posłusznie wypluł ślinę do umywalki i wypłukał usta, a potem skomentował:

			– Taki happy end? Pan powiada, panie Jurku? Ale ci tutaj, z Rządu Narodowego, już nie będą mieli do kogo wracać, kim rządzić. Rosjanie rękami Niemców wymordowali najlepszych spośród nas, Polaków i Żydów. Cała jedna generacja idzie na stos.

			– A czy to dla nas pierwszyzna, panie profesorze? Co było w roku sześćdziesiątym trzecim, mój dziad wtedy walczył w powstaniu, a w dwudziestym roku ojciec szedł na bolszewika. Dziada Ruskie rąk pozbawiły, odrąbali mu po prostu, za pomoc powstańcom, to przy następnej okazji mój ojciec niejednego bolszewika zatłukł w rewanżu. I przeżył. Proszę znów otworzyć szanownemu panu usta… – Zakroczymski powiedział to z niekłamaną przyjemnością, lubił sobie z profesorem co nieco poszucić1, jak mawiał. Trochę mu tej specyficznej żydowskiej polszczyzny tutaj brakowało. A obu im sprawiała frajdę.

			Leon uśmiechnął się, westchnął lekko i wygodnie usadowiony w fotelu przymknął oczy, by się nieco odprężyć i nie słuchać Zakroczymskiego czy Zakrosymskiego. 

			Nie będzie inteligencji, pomyślał, nie będzie ziemiaństwa. Nie będzie też w końcu Żydów. Niewykształconymi masami łatwo się rządzi. 

			Jeśli przeżyję i wrócę do kraju, okaże się, że to zupełnie inne miejsce, uznał.

			Trzeba się na to przygotować… 

			Raptem gadatliwy dentysta umilkł; Leon otworzył oczy i zauważył, że ten patrzy przestraszony przed siebie. A ściśle mówiąc – w otwarte drzwi do poczekalni. Zwalniające wiertło bormaszyny zawisło dwadzieścia centymetrów nad nosem Leona.

			Zaniepokojony uniósł się w fotelu, po czym wolno odwrócił głowę. Zamarł na moment, dostrzegłszy wysoką sylwetkę mężczyzny stojącego w bezruchu. Mimo słabego oświetlenia widział tamtego wyraźnie.

			Przybysz trzymał w obu dłoniach ciemny, obły przedmiot. Rewolwer, duży i bardzo czarny, miał lufę skierowaną prosto na nich. Facet z bronią ruszył niepewnie do przodu, zrobił trzy kroki i stanął na progu gabinetu. Wyglądał całkiem normalnie. Wysoki, chudy mężczyzna, trochę ryży, włos miał zjeżony. Na oko, jak skonstatował Leon, Anglik, o wyglądzie wygłodniałego charta. Rewolwer, niestety, robił wrażenie prawdziwego. Profesor powoli, by nie przestraszyć napastnika, uniósł się do pozycji siedzącej w fotelu. Intruz bez słowa rozglądał się po gabinecie, Zakroczymski też milczał skonsternowany, ale po kilku chwilach postanowił przerwać przedłużającą się ciszę.

			– Wszystko oddamy, tylko… – bardziej wyszeptał, niż powiedział, chyba ze zdenerwowania, po polsku.

			Mężczyzna spojrzał na niego w taki sposób, jakby nie bardzo rozumiał. Leon delikatnie odepchnął Zakroczymskiego, dając mu znak, żeby się przesunął, po czym, powoli wstając z fotela, powiedział to samo, co doktor, lecz po angielsku:

			– Proszę nie strzelać, oddamy wszystkie pieniądze, co do pensa… 

			Bandzior wyraźnie się ożywił, machnął zawadiacko rewolwerem i warknął:

			– Money! Quickly!

			Zakroczymskiemu nie trzeba było dwa razy powtarzać. Żwawym krokiem podszedł do stojącego pod oknem biureczka, gdzie w dolnej szufladzie trzymał kasetkę z utargiem. Rosenblatt zaś obserwował napastnika, który omiatał wzrokiem całe pomieszczenie, jakby czegoś szukał.

			Gdy wzrok rabusia spoczął na teczce stojącej na podłodze obok stolika z narzędziami, oczy mu zabłysły. Była to teczka Leona.

			– Give it to me! – wychrypiał, wskazując ją rewol­werem. 

			Głos miał niski i przepalony, z ostrym akcentem. Chyba georgie2, pomyślał profesor, tego nie da się podrobić. 

			Posłusznie wysunął się z kąta, który tworzyły fotel oraz bormaszyna, i sięgnął po teczkę, by ją podać tamtemu. Kątem oka zauważył, że Zakroczymski z plikiem banknotów w ręce ruszył już w kierunku oprycha, a uwaga tego ostatniego skupiła się na grubym zwitku funtów. Zatem, niewiele myśląc, co mu się rzadko, ale niekiedy zdarzało, Leon wyprzedził dentystę, złapał za uchwyt teczki i znienacka, skośnym ruchem cisnął ją niczym bumerang w kierunku złodzieja, wykorzystując fakt, że tamten się zagapił. Teczka zatoczyła w powietrzu łuk i z impetem walnęła rabusia w nadgarstek. Rewolwer wyślizgnął mu się z dłoni i poleciał w górę. Leon rzucił się do przodu, by go złapać, niestety, potknął się o Zakroczymskiego i też poleciał. W stronę okna, w pięknym stylu mijając się z bronią. Rewolwer walnął o podłogę.

			W tym momencie trzasnął zamek przy wejściu. Wszyscy znieruchomieli. W poczekalni pojawił się Bielawa. Bandzior nie czekał, aż przybyły zrozumie, co się dzieje, przepchnął się obok niego i rzucił do ucieczki, taranując ramieniem zamknięte drzwi. W ułamku sekundy zniknął za nimi – i tyle go widzieli.

			Na placu boju pozostał zaplątany w firankę Leon, Zakroczymski z plikiem banknotów w ręce oraz Bielawa, który, patrząc ze zdumieniem za salwującym się ucieczką mężczyzną, jak sądził, przybyłym do dentysty, wycedził:

			– Zawsze myślałem, że tylko weterynarzom uciekają pacjenci. A tu proszę…

			

			
				
					1 Żartować, rusycyzm.

				

				
					2 Gwara londyńska.

				

			

		


		
			27 PAŹDZIERNIKA 1944, LONDYN

			Siedzący naprzeciwko Anglik był uprzejmy, ale nie chciał pójść Leonowi na rękę. Nie pomagały tłumaczenia, że trzeba za wszelką cenę ratować polskie dzieła sztuki zagrabione przez Niemców, a on, Leon, ma absolutnie pewne informacje, gdzie się znajduje ołtarz mariacki, zatem należy go natychmiast szukać. Nie dość przekonujące okazało się również zapewnienie profesora, że w jednej sekundzie gotów jest polecieć do Niemiec, gdy tylko wojska alianckie wyzwolą owo miasto.

			Anthony Blunt3, dyrektor Courtauld Institute of Art, sprawiał wrażenie głuchego na wszelkie argumenty, które właśnie do niego, historyka sztuki, przede wszystkim powinny trafić. Ze zrozumieniem kiwał głową, lecz nie był skłonny udzielić Leonowi wsparcia finansowego. Mało tego, nie obiecywał nawet rekomendacji do stosownych władz. 

			Za każdym razem grzecznie odpowiadał:

			– Tak, oczywiście, ma pan całkowitą rację, profesorze Rosenblatt, ale jeszcze za wcześnie, by lecieć do Niemiec, a poza tym rada Instytutu chwilowo nie dysponuje stosownymi funduszami. Zresztą Polacy mogą być pewni, że żołnierze wojsk sprzymierzonych zabezpieczą wszelkie wskazane im uprzednio obiekty, natomiast obecność pana profesora bynajmniej nie jest konieczna. 

			Tym razem westchnął nieco melancholijnie na zakończenie i utkwił wzrok w nożyku do papieru wykonanym z kości słoniowej, jakby czerpał z niego natchnienie.

			– Oczywiście gdy już zabezpieczą ołtarz, dadzą znać i wtedy…

			Argumenty, że tylko on, Leon, który w trzydziestym dziewiątym roku razem z profesorem Estreicherem ów ołtarz demontował tudzież pakował, jest w stanie stwierdzić, czy wszystkie elementy są na miejscu, i odpowiednio zadbać o stare, delikatne drewno, nie działały. Jak grochem o ścianę. Zmęczony bezsensowną rozmową Rosenblatt pożegnał się i wyszedł na Portman Square. Instytut mieścił się we wspaniałej rezydencji, zaprojektowanej przez Roberta Adama w charakterystycznym dlań stylu, zdaniem profesora, całkowicie pozbawionym wdzięku, podobnie jak zajmujący się tu historią sztuki fachowcy sprawiali wrażenie urzędników, a nie pasjonatów. 

			Leonowi przemknęło przez myśl, że on i Blunt rozmawiają jak gęś z prosięciem. Jego wyobraźnia zaczęła pracować. Może to jakiś niemiecki agent? Zachowuje się tak, jakby chciał przeszkodzić Polakom w odzyskaniu ich własności. Skąd w nim tyle niechęci? 

			Z Tonym Ashbourne’em rozmawiało się całkiem inaczej, cóż, kiedy ten nie miał tu zbyt wiele do powiedzenia, a szkoda. Wszystkim rządził wyniosły i milczkowaty Blunt. Leon miał szczerze dość tych przepychanek, należało wymyślić coś innego, żeby nie musieć prosić o pomoc wątpliwych sojuszników, do których nie miał już zaufania. Zatem mówił ogólnikami, nie podał też miejsca ukrycia ołtarza, choć przecież je znał. Wolał zachować te detale dla siebie.

			Do Northwick Terrace, gdzie mieściło się jego biuro, było zaledwie pół godziny piechotą, postanowił więc się przespacerować, by na spokojnie pomyśleć, co jeszcze można zrobić. Sytuacja wyglądała nieciekawie. A i to mało powiedziane.

			Czuł się zmęczony. W tysiąc dziewięćset czterdziestym roku generał Sikorski, gdy ewakuowali się z Francji, zajmowanej właśnie przez Hitlera, powiedział: „Ja się zajmę ratowaniem Polski, pan zaś niech ratuje nasze zabytki”4. Wtedy, dosłownie w ostatniej chwili, tuż przed zajęciem Paryża, udało się wysłać Krzywdę-Polkowskiego z arrasami do Kanady, mimo że w tej sprawie tylko nieliczni politycy szli Polakom na rękę i oferowali realną pomoc. Zabytki i dzieła sztuki na ogół traktowali z obojętnością godną barbarzyńców, za jakich zresztą Leon ich miał. 

			Teraz było podobnie. Anglicy nie interesowali się dokonaniami profesora, który pomimo to wraz z garstką oddanych współpracowników, w ciągu kilku lat pobytu w Londynie, w oparciu o wszelkie dostępne źródła, sporządził listę strat poniesionych przez polską kulturę. Wykazy, gdzie i co się znajdowało, dokąd prawdopodobnie powędrowały kradzione dzieła, a także kto je rabował. Biuro przy Northwick Terrace działało pełną parą, wiadomości dostarczano tu z całej Europy, a profesor był dumny z efektów roboty wykonanej z kilkoma starannie dobranymi współpracownikami. Teraz zbliżał się czas, kiedy wszystkie przygotowane przez nich dokumenty nareszcie mogły ułatwić szybkie odszukanie konkretnych zabytków w miejscach ich potencjalnego ukrycia, lecz oto nagle nastąpiła niezrozumiała dla Leona blokada. Anglicy przestali go finansować, Polacy natomiast, zajęci sytuacją polityczną, stracili i tak niewielkie zainteresowanie dziełami sztuki.

			Co robić? Musiał przecież istnieć sposób, by dotrzeć do ołtarza i przypilnować, ażeby nie stała mu się w ostatniej chwili jakaś krzywda. Dla krakowianina i historyka sztuki nie było chyba ważniejszej sprawy, tak więc Leon, poważnie zafrasowany, wchodził na drugie piętro kamienicy, w której ulokowali biuro. Było niewielkie, zajmowało zaledwie trzy pokoje, a pracowały w nim cztery osoby. W pierwszym pomieszczeniu, holu przerobionym na coś pomiędzy recepcją a sekretariatem, rezydowała Nora Zającówna, całkiem sprytna osóbka, kochanka jednego z ministrów. Ale po godzinach, więc w sumie cóż. 

			Już podchodząc do drzwi, usłyszał jej donośny głos, gdy niemal krzyczała do telefonu:

			– Maciuś! Maciuś! Przyjedź tu natychmiast!

			Owym wzywanym tak natarczywie Maciusiem był właśnie minister, więc Leon skrzywił się z niesmakiem i nacisnął klamkę. Minister mógł się zadawać z panną Norą po godzinach, ale w biurze, w czasie pracy, stanowił element dezorganizujący. Rosenblatt miał zamiar ostro to powiedzieć sekretarce, kiedy się zorientował, że coś musiało się stać. Dziewczyna wyglądała na przestraszoną, wokół biurka leżały porozrzucane papiery, a na blacie panował nieopisany bałagan. Z przewróconego kosza na śmieci wysypały się kolorowe papierki po czekoladkach i podarte kartki.

			Profesor zatrzymał się w progu i zlustrował wzrokiem recepcję, a potem spojrzał pytająco na Norę, unosząc brwi…

			– Panie profesorze, okradli nas! – wykrzyknęła dramatycznym tonem, zrywając się z fotela i rzucając słuchawkę na widełki.

			– O! Nas?! Ale przecież tu nic nie ma. Same papiery… – zdumiał się Leon, odkładając teczkę na krzesło. 

			Nora bezradnie rozłożyła ręce.

			– Przed chwilą przyszłam i zastałam taki bałagan. Proszę spojrzeć, jakby wszystko przerył jakiś kret gigant. To złodzieje! – stwierdziła kategorycznie i oskarżycielskim gestem wskazała na wyrwane drzwiczki biurka, zwisające smętnie na jednym tylko zawiasie. 

			Istotnie, nie można było mieć wątpliwości. Papiery z szuflad zalały podłogę, zapewne wartkim przez moment, a obecnie zastygłym strumieniem. Ścieliły się gęsto, rozsypane wachlarzowatymi plamami na mięsistym bordowym dywanie. Tak, w biurze grasowali rabusie. 

			Leon pospieszył do swojego gabinetu, który, choć wydawało się to niemożliwe, wyglądał jeszcze gorzej niż recepcja. Wszystko, co wcześniej trzymał w szafkach i biurku, walało się teraz na podłodze. Sterty spiętrzonych pootwieranych segregatorów przypominały wysypisko śmieci. Na papierach widać było ślady obuwia, czarne plamy z wyraźnymi śladami protektorów na dokumentach świadczyły dobitnie, że ktoś tu przyszedł prosto z ogrodu i na dodatek miał stopy jak podolski złodziej… 

			Profesor patrzył zgnębiony na to pobojowisko, a po chwili namysłu rzekł do stojącej za nim Nory:

			– Jakiś wielkolud, sądząc po numerze obuwia. I skąd on tyle ziemi naniósł? – Pokręcił głową zdumiony. 

			Nora, wyglądająca dość gamoniowato platynowa blondynka o ustach wymalowanych w serduszko i wyskubanych brewkach, w chwilach zdenerwowania miała fatalny nawyk pogryzania loczka, zwisającego kokieteryjnie przy uchu, teraz też przytrzymywała białą, pulchną rączką pasemko włosów, przyglądając się wyraźnym śladom ogromnych butów. Podniosła na Leona błękitne oczy i niepewnym głosem wyjaśniła:

			– Tu naprzeciwko jest taki nieduży skwerek. Wieczorem padało. Więc może tam czekał przyczajony, aż wyjdziemy.

			Była to całkiem sensowna teoria.

			– Tak, to brzmi okay. Brawo, Noro, brawo. Ale czegóż, u licha, szukał w naszym biurze? Toż my ani pensa nie mamy, tylko same papierzyska. A gdzie reszta personelu? Jesteś sama?

			Sekretarka skinęła głową.

			– Myszka Edel jeszcze nie przyszła, a Janek Śmigasiewicz pojechał przecież do Manchesteru. 

			– Rzeczywiście! Zapomniałem, że ich dzisiaj nie ma. Zawiadomiłaś policję?

			– Oj nie! Jeszcze nie. Dopiero weszłam. Zaraz dzwonię.

			Nadal pogryzając nerwowo loczek, cofnęła się do telefonu, a Leon, lawirując między papierami, podszedł do biurka i zajrzał do szuflad. Trudno było się zorientować, czy coś zginęło. To, co najważniejsze, czyli katalog, miał w teczce. I wtedy sobie skojarzył: wczorajszy nieproszony gość u Zakroczymskiego. 

			Te dwa zdarzenia musiały być ze sobą jakoś powiązane. Tak czuł.

			

			
				
					3 Agent sowiecki, zdemaskowany w latach 60. XX wieku. Jeden z tzw. piątki z Cambridge. Scena i sytuacja autentyczna, zapisana w pamiętniku profesora Estreichera, co ciekawe.

				

				
					4 Autentyczna wypowiedź generała Sikorskiego.

				

			

		


		
			31 PAŹDZIERNIKA 1944, EDENPLACE HOUSE – KENT

			Mam być szpiegiem? – zapytała hrabina.

			Dodo Smith podał jej kieliszek szampana i umościł się wygodnie w fotelu stojącym vis-à-vis kanapy. Z sali balowej dobiegały dźwięki fokstrota, a także podekscytowane głosy, śmiechy i jakieś okrzyki. Najwyraźniej goście hrabiny Waldstein doskonale się bawili. W bibliotece, znajdującej się obok salonu, panował przytulny nastrój, iście anglosaski: kominek i lampy rzucały wokół przyćmione światło, ustawiono tu wazy pełne kwiatów. Można było odetchnąć od balowego zgiełku, pogawędzić w spokoju, odpocząć chwilę. Na to właśnie liczyła Maria, zaszywając się tu z przyjacielem z dawnych lat, Dodem Smithem. 

			Jak się okazało, w Anglii – Donaldem Turlingtonem-Smithem. 

			Co stanowiło pewną różnicę. 

			Dodo, który zbiegł z obozu jenieckiego i przez pewien czas, jeszcze w Polsce, pełnił funkcję jej lokaja, okazał się ważną figurą. I jak teraz wyszło na jaw, miał wobec niej pewne zamiary – niczym dickensowski Barkis. 

			Maria, na pozór rozluźniona, najzwyczajniej w świecie się przestraszyła.

			– Zaraz szpiegiem! Mary, jak zwykle przesadzasz, dajże spokój. Po prostu potrzebuję damy, z którą mógłbym pojechać do Niemiec. Pomyślałem więc o tobie.

			– Cudownie! Jestem zachwycona – wyszeptała zduszonym altem, oczy jej zabłysły. 

			Upiła łyk szampana, wpatrując się intensywnie w niewielkie bąbelki na dnie kieliszka.

			– Czy tam nadal ścinają skazanym głowy toporem? – zainteresowała się po chwili, podnosząc wzrok.

			– Zaraz toporem! – Dodo się skrzywił. – Histeryzuje pani, droga hrabino.

			– Istotnie. Topór to przeżytek. Ale od czegóż broń palna? Śmierć przez rozstrzelanie to jednak nadal śmierć, nieprawdaż? Ostatnio słyszałam też coś o wieszaniu na strunie fortepianu, ale to chyba plotki? – Każdemu jej słowu towarzyszył zalotny uśmiech.

			Dodo jednak spoważniał, odstawił kieliszek i splótł ręce przed sobą. Nachylił się do niej. Maria popatrzyła nań uważnie spod przymrużonych powiek. Jego zielone oczy zdawały się fosforyzować w świetle lampy.

			Może to z powodu oświetlenia? Ten abażur…

			– Rzeczywiście, robią to wszystko, nie da się ukryć. Strzelają, duszą, wieszają, a także ścinają głowy toporem – powiedział spokojnie. – Ale stawka jest wysoka. Muszę pojechać do niemieckiego zamku Waldsteinów i coś stamtąd zabrać, a być może z kimś się spotkać. Byłoby nie od rzeczy, gdyby towarzyszyła mi kobieta. Mądra, rozważna i inteligentna partnerka, wspierająca partnerka. Czy to dziwne, że pomyślałem o tobie, Mario…?

			– No cóż. Bez wątpienia to dla mnie zaszczyt, niemniej zamierzam przeżyć tę wojnę… – Hrabina uśmiechnęła się rozbrajająco. – A taka wyprawa do Niemiec raczej mi w tym nie pomoże.

			W tym momencie drzwi biblioteki otworzyły się z hałasem i stanął w nich ubrany w elegancki frak profesor Leon Rosenblatt. Wraz z nim do tej oazy spokoju wdarły się balowy gwar, szum i upojne dźwięki melodii Cheek to Cheek5, granej przez orkiestrę.

			– Wszędzie cię szukam! – zawołał. – Zatańczysz, Marysiu? Wiem, że to twój ulubiony kawałek. No, nie daj się prosić… 

			Był cały w skowronkach. Zupełnie jak nie Leon.

			Czyżby podsłuchiwał, czy coś usłyszał? – pomyślała. I postanowił interweniować? Nie, nic z tych rzeczy, raczej wypił ździebko za dużo szampana. Rzeczywiście, profesor był rozochocony, oczy mu się śmiały jak dawniej, za starych, dobrych, przedwojennych czasów.

			– Wybacz, Dodo, chciałbym porwać Marię na parkiet – zwrócił się do jej towarzysza. 

			Twarz Anglika nie wyrażała zachwytu, mimo to Turlington-Smith kiwnął głową przyzwalająco. Hrabina zawahała się krótko.

			– Leonku, później zatańczymy – powiedziała po chwili. – Usiądź. Dodo właśnie złożył mi nieoczekiwaną, delikatnie mówiąc, propozycję wyprawy do Waldstein.

			– Waldstein? A gdzie to? – zapytał Rosenblatt, głównie po to, by mieć trochę czasu na pomyślenie. I tu się przeliczył, ponieważ Dodo nie dał mu ku temu sposobności.

			– Jakieś piętnaście mil od Norymbergi – odparł prawie natychmiast. – Zameczek obronny.

			– Piętnaście mil, powiadasz… – powtórzył za nim jak echo Leon. – Od Norymbergi, powiadasz. A co konkretnie mielibyśmy tam robić?

			Kapitalnie! Chciał – i ma. Norymberga sama mu wpada w ręce. Ha! Rosenblatt poczuł przyspieszone bicie serca.

			– Sorry, Leon, ale… myślałem tylko o Marii. Ty… chyba jednak nie pasujesz do tej eskapady.

			– Dodo! Więcej taktu! – Profesor aż się żachnął. – Jeśli już, to Marysia nie pasuje. Jak ty, angielski dżentelmen, możesz proponować wspólną eskapadę na terytorium wroga kobiecie, w dodatku tej, która uratowała ci życie? Naprawdę chcesz z czystym sumieniem zabrać ją na tak niebezpieczną wyprawę? Własnym uszom nie wierzę! – powiedział jednym tchem, wpadając w patos, którym usiłował zetrzeć w proch przeciwnika, czyli nieszczęsnego Smitha, a dokładniej jeszcze Turlingtona. Wycelował oskarżycielsko palec w stronę tamtego, a Dodo skulił w fotelu swoją podługowatą postać, jakby przygnieciony wagą oskarżenia. Kilka piegów na nosie zabłysło trochę mocniej; jednym nerwowym ruchem zmierzwił czuprynę.

			– A kto ci powiedział, że jestem dżentelmenem? Hę? – zapytał, zbijając z tropu Leona. Spojrzał na niego spod rudawych rzęs. – To prawda, jestem waszym dłużnikiem, nie musisz mi przypominać, ale ojczyzna, że tak to ujmę, w potrzebie.

			Znów był pewnym siebie Angolem. Jak zwykle.

			Spojrzał na Marię.

			– So, hrabino, czy ma pani ochotę na małą przygodę?

			Maria Łęska ciężko westchnęła. Ach, ostatnio życie zrobiło się takie sympatyczne. Powinna uznać to za ostrzeżenie. Życie takie już jest. Lubi zwodzić. 

			Popatrzyła na Leona, który uplasował się przy kominku. Był taki nobliwy i elegancki, we fraku, z kieliszkiem szampana i pejzażem Turnera w tle. Patrzył na nią z lekką kpiną, jak to on, ciekaw, jak Maria zareaguje na tę, no cóż, zaiste bulwersującą propozycję. Hrabina znów westchnęła. Podniosła kieliszek, zatrzepotała rzęsami i oświadczyła:

			– Moi panowie, no cóż, ojczyzna w potrzebie! To mocno, bardzo mocno powiedziane. Dodo, gdybyś był łaskaw wyjaśnić co nieco, przybliżyć rzecz, wtedy, być może, mogłabym podjąć bardziej świadomie decyzję, czy zgodzę się na ów idiotyczny pomysł podróży do Niemiec w czasie, jak sądzę, ostatniej fazy wojny.

			Leon poczuł, że najwyższy czas interweniować; odsunął się od kominka, usiadł na oparciu fotela Marii i ująwszy jej dłoń, zaoponował:

			– Kochanie, to nie nasz cyrk i nie nasze pchły. Może lepiej nie proś o szczegóły, gdyż w ten sposób dopuszczasz możliwość udziału w tej eskapadzie. A to z pewnością nie podobałoby mi się wcale. Może jestem staroświecki, ale kobiety…

			– Och, Leo, tylko nie to! Źle zacząłeś. Robię, co chcę i uważam za słuszne. Żadnych takich tam, jestem już dużą dziewczynką. Zatem, Dodo, z łaski swojej przybliż temat, please.

			Tamten usiadł wygodniej w fotelu, wyciągnął długie nogi i sięgnął po cygaro. Wyraźnie złapał wiatr w żagle. 

			– Mario, pozwolisz?

			A gdy ta skinęła głową, zwrócił się do Leona:

			– Panie profesorze, zapali pan? – I podsunął mu prawie pod nos elegancką cygarnicę z krokodylej skóry. 

			Leon kiwnął głową i wziął havanę, myśląc, że coś mu ta scena przypomina. Rzadko palił cygara. Teraz nacisnął je lekko i skorzystał z płomienia zapalniczki podsuniętej przez Turlingtona-Smitha.

			– No więc? – zniecierpliwiony ponaglił Anglika. Siedział jak na szpilkach, nie mogąc się już doczekać na relację, nie, rewelacje, tego „asa wywiadu”.

			– To prosta historia. – Dodo rozparł się wygodnie w fotelu.

			– Byle nie prostacka – wpadła mu w słowo hrabina, która lubiła bawić się słowami. 

			Leon też lubił, ale nie tym razem. 

			Znał ten greps, więc przeszył ją swoim spojrzeniem numer pięć oznaczającym tais-toi et sois belle6. Maria zagryzła wargi i umilkła. Powtarzała się, tak, wiedziała o tym. Ten męski szowinizm. Zacisnęła zęby, ale tylko na chwilę. Kochała. Westchnęła.

			– Nie, skądże! – Dodo uśmiechnął się i zaczął referować całą sprawę, już poważny i skupiony: – Wald­stein należy do naszej gospodyni. Wiemy, że w zameczku ukryto coś cennego dla służb, wartościowego dla Rosjan, ba, nawet dla Amerykanów, Niemcy zaś szantażują nas tymi papierami, bo są to papiery… – Tu chrząknął dla wzmocnienia efektu. – Słowem, grożą ich ujawnieniem. Byłoby to bardzo nie na rękę zarówno rządowi, jak i rodzinie królewskiej. 

			– Aj, rodzina królewska? – Leon się zachłysnął. – Jestem pod wrażeniem. Tym nas chcesz omamić!

			Dodo, nie zaszczyciwszy go nawet spojrzeniem, mówił dalej:

			– Zwrócono się do nas, do mojej sekcji, z prośbą, byśmy spróbowali odzyskać te dokumenty. To nie są żadne plany wojskowe, nic z tych rzeczy. Choć właściwie mogą tam być i jakieś rysunki. To… coś zgoła innego, jednak nie jestem upoważniony do składania obszerniejszych wyjaśnień. Musicie mi zaufać. – Przesunął wzrokiem po swoich słuchaczach, którzy po prostu wbili wzrok w jego usta. 

			– Hrabina Waldstein nie może się pokazać w Niemczech, gdyż była jedną z aktywniejszych działaczek opozycji antyhitlerowskiej. Dlatego też jeszcze w roku trzydziestym siódmym przeniosła się do Anglii. W zamku mieszka obecnie jej teść, leciwy już generał von Rottenberg. On to właśnie jest depozytariuszem naszych papierów. Inaczej: papierów, które musimy zabrać stamtąd.

			Rosenblatt dolał szampana do kieliszków, Dodo machinalnie podniósł swój do ust, upił kilka łyków i kontynuował, wpatrzony w zasłuchaną Marię. Chyba nie zamierza uwieść mi kobiety, przemknęło przez głowę Leonowi, który nie lubił być ignorowany, na razie jednak odgonił złe myśli i słuchał równie uważnie jak hrabina.

			– Może jednak zechciałbyś uchylić rąbka tajemnicy? Byłabym wdzięczna, gdybyś nam wyjaśnił, z jakiego to niezwykle ważnego powodu mamy się pchać w tę awanturę i narażać życie.

			– Jak by wam to powiedzieć… – Dodo się zamyślił. – Ktoś, nie mogę, niestety, zdradzić kto taki, jednak ważny, bardzo ważny, uczestniczył w pewnej misji i zachował się nieprofesjonalnie. Korespondował. A jak wiadomo, nic tak nie plami jak atrament. Rottenberg, w przeciwieństwie do swojej synowej, jest, powiedzmy, wielbicielem Adolfa. I ma te listy. Nie on, lecz ktoś z otoczenia Hitlera skontaktował się z nami i usiłuje wymusić pewne gwarancje, których nie chcemy dawać, w zamian za plik korespondencji. Ponieważ jednak dyskretnie obserwujemy hrabinę Waldstein, wiemy, że teść napisał do niej, prosząc o przysłanie mu personelu z jej pałacu na Riwierze Francuskiej. Potrzebna mu kucharka, lokaj i pokojówka, a skoro pałac w Carneville już trzeci rok stoi pusty, to może synowa zechciałaby mu pomóc, bo u niego, w Waldstein, krucho z obsługą, prawie cały personel zamkowy powołano do wojska lub służby pomocniczej, a starej kucharce się zmarło. Generał z sentymentem wspominał znakomitą kucharkę synowej, jakąś Hildę. Wpadliśmy na pomysł, żeby zastąpić prawdziwy personel hrabiny Waldstein naszymi ludźmi.

			– Ja mam być kucharką?! Jakąś Hildą? To chyba żart – wycedziła Maria, zaraz jednak uśmiechnęła się rozbawiona. – Teatr absurdu, słowo daję. Żeby choć Witkacy…

			– Bez obrazy, myślałem raczej o roli pokojówki.

			– Och, tak. To zmienia postać rzeczy. – Kiwnęła głową i uśmiechnęła się sardonicznie. – A jakie ja, twoim zdaniem, mam predyspozycje do grania pokojówki? Poza tym, że jestem dystyngowana i… 

			– I bystra, i piękna – wpadł jej w słowo. – Chodzi o to, że nie mamy zaufanej Niemki, której moglibyśmy powierzyć tę rolę. Ty, po pierwsze, niemiecki masz w małym palcu, francuski także. Prócz tego, jako hrabina, wiesz najlepiej, co robią pokojówki. Więc summa summarum są to dość konkretne kwalifikacje. Francuska subretka, tak bym to widział. Damy ci oryginalne francuskie dokumenty. Wiesz, Francuzki są takie… takie zmysłowe… Będziesz cudowna. Beaumarchais, Wesele Figara, te sprawy. – Uśmiechnął się filuternie do Marii i nawet puścił do niej oko. – A ja, śmiem twierdzić, byłbym pierwszorzędnym lokajem, wszak mam już wprawę. Głuchowska praktyka nie poszła w las.

			– Gdyby… – wpadł mu w słowo Leon – gdyby kucharkę zastąpić kucharzem… to może ja mógłbym nim być?

			– Ty, Leonku? Zwariowałeś do imentu. Chcesz jechać do Niemiec?! Teraz? Z twoim wyglądem? – zaprotestowała Maria.

			– Samej cię nie puszczę. Nawet o tym nie myśl!

			Dodo poczuł, że chyba naprawdę ma szansę skaptować hrabinę, a przyjemnie byłoby znów przeżyć jakąś przygodę razem z profesorem, wszak ongiś stanowili niezły team.

			– Nie widzę przeciwwskazań, czemu nie. To dobry pomysł! Pan, profesorze, istotnie mógłby odgrywać rolę kucharza, że też na to nie wpadłem! – Gorliwie przytaknął, w nadziei, że pozyska hrabinę do swojego przedsięwzięcia.

			– Operetuchna! – jęknęła Maria. – Znowu operetuchna. Leon kucharzem! Toż on w życiu niczego nie ugotował! Czy już zawsze będzie mnie prześladowała ta farsa? Koniec świata!

			

			
				
					5 Przedwojenny przebój Freda Astaire’a, napisany przez Irwinga Berlina („Policzek przy policzku”, ang.).

				

				
					6 Milcz i bądź piękna – franc.
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			Jajko.

			– Co jajko?

			– Przypaliłeś.

			Leon spojrzał na jajko. Było brązowe. Wiedział, że tak jest, ale sądził, że Maria nie zauważy. W końcu zdarzają się też brązowe jajka.

			Od powrotu z Edenplace House dwoił się i troił, by opanować sztukę gotowania. Ale, jak wiadomo, dobrymi chęciami piekło jest wybrukowane. Najwyraźniej nie miał talentu. Zaciął się już przy podstawowych daniach, jak na przykład jajko na miękko, po wiedeńsku czy w koszulce. Jajko w koszulce? Też coś. Jego ciotka Estera nigdy takich nie robiła.

			Maria też nie umiała gotować, więc z braku lepszego pomysłu zaopatrzyli się w grubaśną książkę kucharską autorstwa niejakiej Mrs Beeton i wspólnie zaczęli studiować zawarte tam przepisy. Niestety, dania, które powstawały zgodnie ze wskazówkami pani B., były, jak to ujęła Maria, wprost po-twor-ne.

			– Leo, mam przeczucie, że długo nie zagrzejesz miejsca na tej posadzie. Daję ci jeden dzień. Zapomnijmy o sprawie, okay? Jedno, tylko jedno danie i jesteś out. Nigdzie nie jedziesz. – Hrabina wrzuciła brązowe jajko do pustego kominka. Wybuchło. 

			– Wybuchło?! – zdziwił się Leon. – Nie miałem pojęcia, że jaja mogą wybuchać. Ciekawostka przyrodnicza…

			– Tylko twoje wybuchają. Ja, mój miły, pojadę jako pokojówka, och, pardon, francuska subretka, taka zmysłowa, jak mówi Dodo. Ha, pomogę tym zwariowanym Angolom. A ty, no cóż, dalej będziesz spisywał utracone, miejmy nadzieję, że nie bezpowrotnie, dzieła sztuki. To też jest potrzebne, misiaczku – powiedziała, uśmiechnęła się słodko, acz wrednie, i odsunęła talerz. 

			Energicznie wstała z fotela. 

			– Muszę iść to work. No i koniecznie zjeść po drodze śniadanie. W jakimś lokalu, gdzie mają kucharza lepszego niż tu. Bye!

			Włożyła na głowę kapelusik, panamę z zadziornym rondkiem, na wszelki wypadek wzięła parasolkę i wyszła. Przedtem jednak pocałowała wściekłego Leona w czubek ucha. 

			Ten siedział przez chwilę przygnębiony, potem wziął ostatnie przypalone jajko, podrzucił je do góry, złapał i cisnął do kominka.

			Pacnęło głucho.

			– Przynajmniej tyle. Niewybuch. Też muszę coś zjeść, bo za chwilę szlag mnie trafi! – powiedział sam do siebie. 

			Złapał parasol, teczkę i opuścił mieszkanie. Nie zdążył ujść nawet pięciu kroków, gdy usłyszał jakiś szmer z tyłu. Zatrzymał się, ale zanim pojął, co się dzieje, głowę miał okręconą czarną szmatą. Poczuł, że się dusi, od lat zmagał się z klaustrofobią. Szarpał się z całej siły, jednak na próżno, gdyż trzymało go co najmniej dwóch mężczyzn. Wyrwano mu teczkę. Jeden z napastników przyłożył mu do głowy rewolwer, Leon czuł przez materiał zimną lufę. Zbir stuknął go lekko kilka razy w potylicę niczym znudzony dzięcioł i syknął po angielsku: 

			– Ani mi się rusz, bo inaczej pif-paf!

			Georgie. Akcent. Ryżawy bandzior od Zakroczymskiego, skojarzył Rosenblatt. Słuch miał dobry. W końcu jak go bardzo prosili zacni przyjaciele, potrafił nawet wyśpiewać jakąś arietkę. I chociaż nie lubił się popisywać, to nie było w jego stylu, niewątpliwie jednak odziedziczył talent po prapradziadku kantorze. Więc znów dybał na niego facet o urodzie charta, a jak nietrudno się domyślić – robił to na czyjeś zlecenie. Cóż jednak z wiedzy, kiedy okręcony, chyba pledem, stał na półpiętrze niczym jakiś topielec in spe i słyszał, jak drugi osobnik szarpie się z jego teczką. Nie wiedzieć czemu zupełnie się nie bał. Nie miał przy sobie niczego wartościowego, katalog zabytków złożył do skrytki w banku. Nie sam. Poprosił o to Norę, która, gdy tylko policja opuściła biuro, natychmiast wyraziła chęć wzięcia wolnego dla ukojenia zszarpanych nerwów. Zapewne w ramionach Maciusia, gdyż ten niezwłocznie przybył na miejsce służbową limuzyną. 

			Leon się zgodził, by resztę dnia spędziła poza firmą, cóż innego mu pozostało. Pod warunkiem że złoży katalog w skrytce bankowej.

			Ten katalog był najcenniejszą rzeczą ze wszystkiego, co posiadali, tylko profesor nie bardzo rozumiał, dlaczego Anglicy mieliby w taki właśnie sposób próbować uzyskać do niego dostęp. W końcu Leon z nimi współpracował.

			Więc może Rosjanie, ale czemu, u licha, czemu? Po co im to? Brali, co chcieli i gdzie chcieli, więc?

			Niemcy? Toż oni najlepiej wiedzieli, gdzie co jest, a teraz, gdy wojna dogasała, przede wszystkim mieli problem z ukryciem tego, co już zrabowali, a nie ze sprawdzaniem, co Polacy mają w swoim katalogu. No może. Lecz ta hipoteza wydawała się profesorowi słaba i cienka niczym wodzianka gotowana przez ciotkę Esterę.

			Prywatna inicjatywa? Czyja? Polaków? Jakichś łobuzów? Nie brakowało ich i tutaj, jednak myśląc logicznie, tylko idiota będzie polował na obrazy pochowane Bóg wie gdzie na obszarze zajętym przez nazistów, zamiast wziąć na cel sto tysięcy innych rzeczy, niewątpliwie mniejszej wartości, za to dużo łatwiejszych do buchnięcia i spieniężenia. No, chyba że naprawdę ma do czynienia z półgłówkami. Albo koneserem lub koneserami sztuki…

			Owe myśli przebiegały mu przez głowę z szybkością błyskawicy, gdy stał zamotany jak kukła i słuchał angielskich przekleństw, teczka bowiem okazała się trudna do otwarcia. W końcu bandyci poszli po rozum do głowy i zażądali kluczyka. Poczuł ulgę, gdy wreszcie na to wpadli, i wskazał bez protestu kieszeń, w której kluczyk spokojnie leżał. Kiedy już otworzyli zamek, nastąpiła konsternacja, gdyż znaleźli w środku tylko jedną, chudą i bezwartościową aktówkę. Znów zaczęli straszyć i szarpać Leona, pytając go już konkretnie o katalog. Zrobiło się naprawdę mało sympatycznie. Czyli miał rację, chodzi o dzieła sztuki. Z całym spokojem wyjaśnił, że nie on strzeże katalogu, tylko sam premier, polski premier, Stanisław Mikołajczyk. U niego w biurze, w kasie pancernej, jest schowany spis zabytków.

			Coś tam jeszcze poszeptali, poklęli… i zbiegli ze schodów, a on został jak ten głupi, zamotany w pled. 

CIĄG DALSZY DOSTĘPNY W PEŁNEJ, PŁATNEJ WERSJI
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